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[De­dy­ka­cja]




Bru­no­no­wi Ja­sień­skie­mu 
ge­nial­ne­mu twór­cy 
«Bu­ta w bu­to­nier­ce» 
tę książ­kę zie­lo­nych 
moż­li­wo­ści 

 



— po­świę­cam




  
    





[Jak in­tro­duk­cja]




Ca­łu­jąc owrzo­dzo­ne pal­ce sy­fi­li­tycz­nej 
ko­chan­ki do­brze jest słu­chać ostre­go 
śpie­wu mi­ja­ją­cych tram­wa­jów, 
kie­dy mu­zy­ka w są­sied­nim szpi­ta­lu 
wa­ria­tów gra «dre­aming», 
a w ki­nie na vis-a-vis, 
one­ste­piąc czer­wo­ne wal­ce 
pod nie­bem wa­ter-sky 
w zie­lo­nej ga­zo­wo­al­ce 
po raz 30 000 
umie­ra Mia May... 

 




  
    





Ży­ga­ją­ce1 po­są­gi


Pa­ni Sztu­ce 

 





Na kla­wi­szach usia­dły po­krzy­wio­ne be­mo­le, 
Prze­raź­li­wie się nu­dzą i zie­wa­ją Uaaaa... 
Ro­ze­bra­na Gio­con­da stoi w majt­kach na sto­le 
I na­pie­ra się gło­śno ca­cao-cho­ix2. 

 


Za okna­mi prze­świe­ca żół­tych alej je­sien­ność, 
Jak wę­drow­ne po­cho­dy bi­czu­ją­cych się sekt, 
Tyl­ko bia­łe po­są­gi, stroj­ne w swo­ją ka­mien­ność, 
Sto­ją za­wsze «na miej­scu», nie­wzru­sze­nie cor­rect3. 

 


Pa­ni dzi­siaj, do­praw­dy, jest kla­sycz­nie... nie­dba­ła... 
Pa­ni, któ­ra tak zim­no gra ser­ca­mi w cer­ce­au4, 
Ta­ka sztyw­na i dum­na... tak cu­dow­nie umia­ła 
Na­wet pu­ścić się z szy­kiem po 3 szkłach cu­ra­çao5. 

 


I prze­dziw­ne, jak Pa­ni nie prze­sta­je być w to­nie, 
Bę­dąc zresz­tą obec­nie naj­zu­peł­niej mo­der­ne6. — 
Co śro­dy i piąt­ki w Pa­ni bia­łym sa­lo­nie 
Swo­je wier­sze czy­ta­ją Iwasz­kie­wicz i Stern. 

 


A ja — wróg za­sad­ni­czy urzę­do­wych ku­lu­ar, 
Gdzie się my­śli, i ko­cha, i roz­pra­wia, i je, 
Mam otwar­ty wie­czo­rem po­pie­la­ty bu­du­ar 
Pla­to­nicz­nie po­dzi­wiać Pa­ni désha­bil­lé7... 

 


Ale te­raz, jed­nak­że, niech się Pa­ni osza­li, — 
Na­wet lo­kaj drew­nia­ny już ośmie­la się śmieć... 
Dziś bę­dzie­my po par­ku na wy­ści­gi bie­ga­li 
I na ław­ki pa­da­li, za­dy­sza­ni na śmierć. 

 


A, wpa­tru­jąc się w gwiaz­dy ca­łu­ją­ce się z na­mi, 
W pew­nym dzi­kim mo­men­cie po dzie­sią­tym Cli­côt8, 
Zo­ba­czy­my rap­tow­nie świat do gó­ry no­ga­mi, 
Jak na fil­mie od­wrot­nym fir­my Pa­thé & Co.9 

 


I za­tań­czą non­sen­sy po uli­cach, jak on­gi, 
Jed­nej no­cy pi­ja­nej od szam­pa­na i warg, 
Kie­dy w krza­kach wi­dzia­łem ŻY­GA­JĄ­CE PO­SĄ­GI 
Przez dwu­na­stu lo­ka­jów nie­sio­ny przez park. 

 




  
    





Ipe­ca­cu­ana10


Na pierw­szym mo­im kon­cer­cie, 
(A mo­że mi tyl­ko śni się...) 
Sie­dzia­ła w trze­cim rzę­dzie 
Pa­ni w nie­bie­skim li­sie. 

 


I mia­ła oczy wklę­słe, 
Ta­kie ogrom­nie da­le­kie. 
I dłu­gie błę­kit­ne rzę­sy. 
I bia­łe, za­mszo­we po­wie­ki. 

 


Czy­ta­łem stro­fy ryt­micz­ne. 
Po my­ślach tłukł się Skria­bin11. 
Sie­dzia­ły w krze­słach da­my 
Z wel­we­tu i z je­dwa­biu. 

 


Sie­dzie­li w krze­słach pa­no­wie, 
Pa­trzy­li wzro­kiem ża­bim... 
Czy­ta­łem ryt­micz­ne stro­fy. 
Po my­ślach tłukł się Skria­bin... 

 


I by­ło wszyst­ko, jak wszę­dzie. 
I by­ło wszyst­ko, jak dzi­siaj. 
I by­ła w trze­cim rzę­dzie 
Pa­ni w nie­bie­skim li­sie. 

 


Plu­ska­li mia­ro­wo w rę­ce. 
Ro­ze­szli się wol­no po do­mach. 
Zo­sta­ła kre­mo­wa Nu­da, 
Jak du­ża, śli­ska sar­ko­ma12... 

 


A po­tem księ­życ stłu­kłem 
I ga­żę chcia­łem we fran­kach, 
I noc mia­ła pier­si wy­pu­kłe, 
Jak pierw­sza mo­ja ko­chan­ka... 

 


A wie­czór by­łem ma­leń­ki... 
Pła­ka­łem w ką­ci­ku do ra­na 
O smut­nej nie­bie­skiej Pa­ni 
Z ocza­mi jak ipe­ca­cu­ana... 
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Mor­ga




Przy­je­cha­li czar­ną, za­mknię­tą ka­ret­ką. 
(Był wie­czór... je­sien­ny wie­czór... 
Bło­to — sple­en — za­pa­trze­nie...) 
Wy­nie­śli coś cięż­kie­go, na­kry­te­go płach­tą. 
Po­sta­wi­li no­sze na ka­mie­nie. 
Ro­bi­li rzecz zwin­nie. 
Lam­pa oświe­tla­ła ich ja­sno, bia­ło. 
By­ło ci­cho... Deszcz śpie­wał w ryn­nie... 
Ko­nie cła­pa­ły ko­py­ta­mi... 
(... Coś się sta­ło... Coś się sta­ło...) 

 


Przy­sta­nę­ło kil­ku cie­ka­wych. 
Pa­trzy­li. Py­ta­li. 
Do­la­ty­wa­ły po­je­dyn­cze sło­wa. 
Ja­kaś roz­mo­wa ury­wa­na, krót­ka, 
Pro­wa­dzo­na ści­szo­nym stac­ca­tem... 
... 25 lat... Pro­sty­tut­ka... 
... sub­li­ma­tem... 

 


Pod­nie­śli no­sze. We­szli do sie­ni. 
(Deszcz pa­dał... kro­ple tłu­kły o dach...) 
Je­den świe­cił im z przo­du la­tar­nią. 
(... Ta­niec cie­ni...) 
Po­nie­śli w dół po lep­kich, wy­śli­zga­nych scho­dach 
Do ogrom­nej, skle­pio­nej piw­ni­cy. 
No­sze sta­ły rzę­dem. 
Coś czar­ne­go mi­gnę­ło ... prze­pa­dło... 
Mo­że szczur?... Mo­że cień z uli­cy?... 
Je­den świe­cił la­tar­nią. 
Przy­sta­nął. 
Po­sta­wi­li pod ścia­ną. 
Wy­tar­li gło­śno no­sy. 
Wy­szli. 
Klucz zgrzyt­nął w zam­ku... 
Jesz­cze ci­che od­da­lo­ne gło­sy... 
Jesz­cze kro­ki cich­ną­ce na gó­rę... 
(... Jak my­śli... jak my­śli...) 
Po­tem tur­kot po bru­ku za bra­mą... 
I nic... 
Ci­sza... 
Ciem­no... 

 


Zo­sta­wi­li SA­MĄ, zu­peł­nie SA­MĄ... 
Sa­mą jed­ną na ubo­czu. 

 


No­sze sta­ły sze­re­giem nie­ru­cho­me, na­kry­te. 
No­ga przy no­dze. 
Z ką­ta bły­snę­ła pa­ra zie­lon­ka­wych oczu... 
Jed­na... Dru­ga... 
Wpa­try­wa­ły się dłu­go, ba­daw­czo... 

 


Coś sze­le­ścia­ło po mo­krej ka­mien­nej pod­ło­dze... 

 


 


Na gó­rze pa­li­ły się lam­py. 
Chod­ni­kiem wlókł się ja­kiś pi­ja­ny ro­bot­nik, 
Wiecz­ny po oce­anach ulic ar­go­nau­ta. 

 


Uli­cą z świ­stem sy­ren ści­ga­ły się au­ta. 

 




Je­rze­mu, je­że­li chce








  
    





Ca­fe




Mot­to: 
«Pan ka­pel­mistrz zwa­rio­wał wi­docz­nie...» 

 

Tu­wim






Ka­ra­siń­ski i Ver­di, i Strauss, i Bi­zet, 
Fi­li­żan­ki, ły­żecz­ki i obłęd, i chi­chot. 
Ka­pel­maj­ster zzia­ja­ny w skrzy­wio­nym pin­ce-nez 
Je­den z ca­łą or­kie­strą wal­czy, jak Don Ki­chot. 

 


Ci się pcha­ją! Ra­tun­ku!! Jesz­cze je­den gość! 
Po­wiedz­cież niech raz na klucz drzwi za­mkną odźwier­ni! 
Pa­ano­wie! Ja nie mo­gę! Pa­aano­wie!! Już dość!! 
Nie rób­cie że z ka­wiar­ni ja­kiejś eks­ta­zer­ni! 

 


Utle­nio­ne, lil­jo­we mo­je vis-à-vis 
Pi­je grog, jak wy­traw­ny sta­ry al­ko­ho­lik. 
Ma w so­bie coś z ko­ścio­ła i coś z cham­bre gar­nie, 
Pół­pro­fi­lem efronc­ko opar­ta o sto­lik. 

 


Pa­ni umie cu­dow­nie no­sić swo­ją twarz... 
Ale dla­cze­go Pa­ni dziś tak du­żo pi­je? 
Pa­ni jest ta­ka «w to­nie»... i ten da­col­le­ta­ge... 
Jak dys­kret­nie od­sła­nia wszyst­ko... a nie szy­ję. 

 


Niech się Pa­ni nie gnie­wa. Ja dziś nie wiem sam! 
I my­śli za­pra­wio­ne mam abry­ko­ty­ną. 
Je­stem słod­ki dla wszyst­kich prze­sta­rza­łych dam 
I upa­ja mnie na­wet... tan­go ar­gen­ti­no. 

 


Coś roz­ra­sta się we mnie i gnie mnie przez pół 
W ja­kichś li­niach ko­micz­nych, ryt­micz­nych i pro­stych. 
Czu­ję, że za­raz wsta­nę i wsko­czę na stół 
I re­cy­to­wać za­cznę no­wy fu­tu­ro­stych. 

 




  
    





Pa­nien­ki w le­sie




Za­li­sto­wiał ci­cho­sen­nie w ci­cho­pła­czu ci­cho­las, 
Jak cho­dzi­ły nim pa­nien­ki, pier­wio­śnian­ki, eks­ta­zer­ki, 
Ko­ły­sa­ły się, schy­la­ły, rwa­ły grzy­by w bom­bo­nier­ki, 
Atła­so­we, żół­te grzy­by, te, co ro­sną tyl­ko raz. 

 


Opa­da­ły pierw­sze li­ście na su­kien­ki crêpe de chi­ne, 
Ko­ły­sa­ły się ryt­micz­nie u fal­ba­nek wa­lan­sjen­ki, 
Za­pła­ka­ły bia­łe brzo­zy, pod­krą­żo­ne de­mi­mon­da­in­ki 
I złe bu­ki, sta­re mru­ki, po­grą­żo­ne w wiecz­ny sple­en. 

 


Za­li­sto­wiał, za­ko­ło­wiał, za­echo­wiał w ci­cho­śnie, 
Po­sy­pa­ły się kro­pel­ki na plu­szo­we pan­to­fel­ki, 
Zo­sta­wi­ły żal ma­leń­ki, zo­sta­wi­ły żal nie­wiel­ki... 
Pój­dą da­lej cie­niem alej. Bę­dzie płacz... a mo­że nie... 

 




  
    





Mi­łość na au­cie




By­ło zło­te, let­nie ra­no w szu­mie kol­nych hek­sa­me­trów. 
Au­to szło po rów­nej szo­sie, zo­sta­wia­jąc w ty­le kurz. 
Zbi­ty licz­nik po­ka­zy­wał 160 ki­lo­me­trów. 
Ko­ło nas le­cia­ły po­la roz­plu­ska­nych, żół­tych zbóż. 

 


Ko­ło nas le­cia­ły la­sy, i za­ga­ja, i mo­kra­dła, 
Ja­kaś łą­ka, ja­kaś rze­ka, ja­kaś w drze­wach skry­ta wieś. 
Ja ob­ją­łem Pa­nią rę­ką, że­by Pa­ni nie wy­pa­dła. 
Wi­cher zdarł mi czap­kę z gło­wy i po po­lach po­niósł gdzieś. 

 


Pa­ni śmia­ła się ra­do­śnie bły­ska­wicz­nym tre­mo­lan­do, 
Obry­zga­ny pa­ni śmie­chem śmiał się zło­ty, let­ni dzień 
I w dys­kret­nym cie­niu ron­da z żyt­nich kło­sów ogir­lan­dą 
Na­sze usta się spo­tka­ły jesz­cze peł­ne świe­żych drgnień... 

 


Mo­że pa­ni chcia­ła krzy­czeć? Świat osza­lał jak od wi­na... 
Wiatr gwał­tow­ny bił w po­licz­ki, wiatr za­pie­rał w pier­siach dech. 
Au­to szło wa­riac­kim tem­pem 160 wiorst go­dzi­na. 
Ko­ło nas le­cia­ły po­la, kę­py drzew i czu­by strzech. 

 




  
    





Per­che?




Ma­ry 

 





Dla­cze­go nie przy­szłaś wczo­raj? 
Cze­ka­łem... Cze­ka­łem... 
Mó­wi­łaś że spo­tka­my się w na­szej ka­wiar­ni. 
Obie­ca­łaś... 
Ca­ły wie­czór sie­dzia­łem. 
Wy­pi­łem 4 czar­ne ka­wy. 
Wcho­dzi­li róż­ni lu­dzie, gło­śni, or­dy­nar­ni. 
Mó­wi­li. Pi­li. Ge­sty­ku­lo­wa­li. 
Przy mnie siadł ja­kiś szla­gon wą­sa­ty w wę­gier­ce... 
A ja by­łem ta­ki smut­ny, smut­ny... 
Tak na mnie dziw­nie pa­trzył ten kel­ner ku­la­wy... 
Wiesz.... On mu­si mieć do­bre ser­ce... 

 


Dla­cze­go nie przy­szłaś? 

 


Mo­że je­steś cho­ra?... 
(... Na dwo­rze deszcz pła­cze i pła­cze 
Roz­wiew­ny, bez­kon­tur­ny...) 
A mo­że mąż był wczo­raj w do­mu?... 
Ja­ki on nie­de­li­kat­ny, gru­bo­skór­ny. 
Gdy­by wie­dział jak mi by­ło przy­kro... 
Nie mó­wi­łem nic ni­ko­mu, 
A tak bar­dzo li­czy­łem, że Cię zo­ba­czę... 

 


Dziś pój­dę znów, jak bę­dą za­pa­lać la­tar­nie. 
Bę­dę cho­dził i pa­trzył w two­je okna, 
W two­je okna za­sło­nię­te fi­ran­ką. 
Za­czną za­my­kać skle­py, otwie­rać ka­wiar­nie. 
Deszcz bę­dzie pa­dał... 
Bę­dzie ka­pać z da­chów... 
Przej­dzie ko­ło mnie ja­kiś star­szy pan pod pa­ra­so­lem... 
Spy­tam się go, dla­cze­go Cię nie ma... 
Co ro­bisz?... Tak bym chciał wie­dzieć... 
Mo­że wie, a mo­że nie wie, 
A mo­że tyl­ko nie chce od­po­wie­dzieć?... 
Bę­dę cho­dził tam i na po­wrót po uli­cy, 
Ta­ki smut­ny, jak wczo­raj, 
I li­czył okna w two­jej ka­mie­ni­cy... 
Uli­ca bę­dzie pu­sta... 
Mo­że wyj­dziesz, mo­że sta­niesz w oknie 
W swo­jej czar­nej, ta­fto­wej su­kien­ce... 
Zresz­tą nie wiem czy bym Cię na­wet po­znał. 
Wiem tyl­ko, że masz słod­kie pur­pu­ro­we usta 
I ta­kie wą­skie, bia­łe, ak­sa­mit­ne rę­ce... 

 


Dla­cze­go nie przy­szłaś?... 
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Śmierć Pa­na Pre­mie­ra


Rap­sod




Ele­ganc­kie, otwar­te lan­dau 
Z fan­ta­zyj­nie fil­mo­wą szyb­ko­ścią 
Ela­stycz­nie tań­czy­ło po nie­rów­nym bru­ku 
Za­przę­żo­ne w dwa bia­łe, ra­so­we ogie­ry. 

 


Pan Pre­mier z wy­so­ko­ści plu­szo­wej po­dusz­ki, 
Od­da­jąc z lek­ka-grzecz­nie ukło­ny en gros, 
Jak ktoś, kto ma cy­lin­der i do­bre ma­nie­ry, 
My­śli z przy­jem­no­ścią: 
— Świat jest, w za­sa­dzie, pięk­ny. 
I słoń­ce jest pięk­ne. Nie­wąt­pli­wie... — 
(Pan Pre­mier jest, jak zwy­kle, po do­brym śnia­da­niu) 
— I pięk­ne są dziew­czę­ta w wio­sen­nych man­te­aux 
Na swo­ich śpiew­nych bio­drach kro­czą­ce le­ni­wie. 
Np. ta blon­dyn­ka — pulch­na, jak cia­stecz­ko... — 
(Pan Pre­mier za­ku­rzył bu­ty przy wsia­da­niu, 
Otrze­pu­je je z lek­ka chu­s­tecz­ką) 
— I ja­ka nad­zwy­czaj­na we wszyst­kim har­mo­nia! — 
(Pan Pre­mier my­śli fi­lo­zo­ficz­nie) 
— Prze­cież nie wi­dzi chy­ba nie­wi­do­my! 
Przez to, że wę­glarz jest brud­ny i czar­ny, 
Ja­śniej i bie­lej wy­glą­da­ją do­my. 
(Zda­je się na­wet ja­kiś my­śli­ciel już to rzekł.) 
I czym by by­ło np. re­sor­ne lan­dau, 
Gdy­by nie by­ło wca­le trzę­są­cych do­ro­żek? 
Al­bo czy kwi­tły­by tak pięk­nie drze­wa, 
Gdy­by zbra­kło na świe­cie zwy­czaj­ne­go... gno­ju... — 
(Pan Pre­mier po­ety­zu­je. 
Jest dziś w wy­bor­nym na­stro­ju. 
Wio­sna go olśnie­wa.) 
— I jak wo­bec tych pięk­nych rze­czy są ko­micz­ni 
Wszy­scy po­sło­wie so­cja­li­stycz­ni 
Z tym swo­im brud­nym lu­dem, któ­rym cią­gle stra­szą. 
Oni są po pierw­sze nie-e-ste-tycz-ni... 
Tak prze­sią­kli ka­pu­stą i ka­szą... 
Nie po­tra­fią oce­nić jak cud­nym jest ży­cie. 
I w ogó­le, gdy świat jest ca­ły ta­ki pięk­ny, — 
Bez wąt­pie­nia 
Jest po pro­stu nie­przy­zwo­icie 
Ro­bić w nim ja­kieś za­twar­dze­nia... — 

 


Hoppp... 
In­ter­mez­zo. 
Lek­kie wstrzą­śnie­nie. 
Szpry­cha za­dzia­ła ko­ło w cię­ża­ro­wym wo­zie. 
Bia­łe ko­nie kłu­so­wie­ją da­lej. 
Pan Pre­mier uprzy­tam­nia so­bie, że sie­dzi w po­wo­zie 
I je­dzie na po­sie­dze­nie. 
Na po­dusz­ce, w skó­rza­nym port­fe­lu 
Le­ży je­go mo­wa, 
Któ­rą ma dziś wy­gło­sić przed ple­num. 
Rzecz ni­by, w za­sa­dzie, nie no­wa... 
Do­brze jed­nak, że dziś jest w hu­mo­rze, 
To mu w ta­kich ra­zach do­da­je tle­nu. 
Po­za tym mo­wa mu się uda­ła, 
No... i te­raz jest tak pięk­nie na dwo­rze... 
Gdy przy­mknie oczy, bez ma­ła 
Zda­je mu się, że jest Wiel­kim Księ­ciem 
I je­dzie gdzieś po mięk­kiej fioł­ko­wej łą­ce... 
(I lu­dzie naj­trzeź­wiej­si ma­ją swe po­ezje...) 
— Jed­nak to wszyst­ko jest strasz­nie mę­czą­ce... — 
My­śli Pan Pre­mier z dys­tyn­go­wa­nym ziew­nię­ciem, 
Z któ­rym mu jest bar­dzo do twa­rzy... 
— Dzi­siaj w Sej­mie 3 in­ter­pe­la­cje, 
Nie li­cząc sa­mych wnio­sków na­głych... 
Ten pasz­tet wczo­raj na ko­la­cję 
Na in­ten­cję ho­len­der­skiej mi­sji 
Był sta­now­czo co­kol­wiek nie­świe­ży... 
Po­za tym in­te­rview 8 dzien­ni­ka­rzy 
W spra­wie no­wej pań­stwo­wej emi­sji... 
(Strasz­nie cie­ka­wy na­ród — ci Po­la­cy...) 
Po­tem ban­kiet u Mi­ni­stra Zdro­wia 
Z 50-ej oka­zji uro­dzin... 
Wszyst­ko to, je­śli się zmie­rzy, — 
Wy­pad­nie na pew­no 12 go­dzin pra­cy. 
Ro­bot­ni­cy krzy­czą ośmiu go­dzin! 
Zo­ba­czy­li­by ile ma­my ich my, Mi­ni­stro­wie! 
Ale to ich nie ob­cho­dzi... — 
Tym­cza­sem słoń­ce świe­ci tak ró­żo­wo... 
Na uli­cach bie­le­ją kasz­ta­ny... 
Pan Pre­mier nie wie co się dzie­je z je­go gło­wą 
Jest zu­peł­nie słoń­cem­pi­ja­ny. 
Bu­dzi się w nim od­wiecz­ny u czło­wie­ka kult Rha. 
Sta­ra się my­śleć nad swo­ją mo­wą. 
Na po­rząd­ku jest kwe­stia agrar­na. 
Mo­wa jest sta­now­czo non plus ul­tra. 
Moc­na. Zwię­zła. La­pi­dar­na. 
Przy tym kwie­ci­sta i pa­trio­tycz­na. 
Wy­na­lazł na­wet pięk­ną cy­ta­tę z Ver­ha­ere­na... 
Ju­tro już bę­dą o tym czy­tać so­jusz­ni­cy... 
W Sej­mie moż­na li­czyć na po­par­cie. 
Zro­bi się ma­ły rwe­tes na le­wi­cy... 
Zresz­tą, mó­wiąc otwar­cie, 
Zwa­żyw­szy pro i con­tra pew­nym jest, że cho­ciaż... 

 


 


Ry­ży, ucie­ka­ją­cy ro­bo­ciarz 
W gra­na­to­wej, po­ła­ta­nej blu­zie... 
Smut­ne nie­bie­skie oczy — sen o eski­mo­sie... 
Pan Pre­mier czu­je ja­kiś dziw­ny swąd... 
Coś go krę­ci w no­sie... 
Mu­si kich­nąć... 
— Za­raz... aale skąd?... — 

 


 


I-czi-hi!!! 

 


 


Bia­łe sza­lo­ne ko­nie, ca­łe w krwi i w pia­nie, 
Po­no­szą­ce na oślep uli­cą 
Za­plą­ta­ne­go w lej­cach si­we­go stan­gre­ta... 
Ktoś krzy­czą­cy prze­raź­li­wie — Ooooo!! — 
Ktoś dru­gi wy­stra­szo­ny, spłasz­czo­ny przy ścia­nie. 
I czar­ne, roz­trza­ska­ne na drza­zgi lan­dau... 

 


 


Lu­dzie. 
Oto­czy­li. 
Krzy­cze­li. 
Ma­cha­li rę­ka­mi. 
Zna­lazł się pom­pa­tycz­ny, za­spa­ny con­sta­bel 
Po­py­cha­li się. Pcha­li. Wzdy­cha­li. 
Wy­cią­gnę­li czar­ne pal­to z no­ga­mi 
I z czymś mo­krym, za­miast gło­wy... 
Wszyst­ko by­ło fa­shio­nabl. 
Ktoś po­biegł dzwo­nić po po­go­to­wie. 
Ktoś opo­wia­dał ja­kąś dziw­ną oko­licz­ność... 
— Pro­szę się nie tło­czyć, Pa­no­wie. — 
Po­wie­dział po­waż­nie okrę­go­wy 
I za­czął roz­py­chać pu­blicz­ność. 
Sta­li. Ubo­le­wa­li. Wzdy­cha­li. 
Ko­ły­sa­li do­myśl­nie gło­wa­mi... 
A je­śli?.. 
Przy­je­cha­ła ka­ret­ka — 
Pod­nie­śli. 
Ka­pa­ło na zie­mię. 
Du­żo lep­kiej, bru­nat­na­wej krwi. 
Ja­kaś da­ma fioł­ko­wo-bia­ła 
Po­wie­dzia­ła: «Fi!» 
I ze­mdla­ła. 
Wsa­dzi­li. Od­je­cha­li. 
Każ­dy ci­snął się. Każ­dy chciał zo­ba­czyć z bli­ska. 

 


Po­li­cjant urzę­do­wym to­nem, dla for­my, 
Po­pro­sił nie ro­bić zbie­go­wi­ska. 
Tram­waj ru­szył z dzwo­nie­niem, zgrzy­ta­niem. 
Po­to­czy­ły się do­roż­ki, plat­for­my. 
Po­szli lu­dzie. Po­je­cha­ły lan­da. 
Sa­mo­cho­dy. Ka­re­ty. Ma­il-co­ache. 
Dłu­ga ko­ło­pęd­na gir­lan­da 
Po nie­zna­nej, li­nij­nej wy­tycz­nej... 
Z aka­cji opa­da­ły bia­łe, cięż­kie płat­ki... 
Na ro­gach dys­ku­to­wa­li jesz­cze dłu­go 
O sy­tu­acji po­li­tycz­nej. 
W dru­kar­niach ukła­da­li nad­zwy­czaj­ne do­dat­ki... 
Zo­sta­ła czer­wo­na­wa pla­ma na as­fal­cie. 
Ko­nie ją roz­nio­sły na ko­py­tach. 
Roz­ma­za­ły ją ko­ła, ob­ca­sy... 
Chło­piec z cu­kier­ni li­zał pal­ce po bi­skwi­tach. 
Pań­stwo za wiel­ką szy­bą je­dli ana­na­sy. 
Pa­ni mó­wi­ła pa­nu: — Ju­tro nie przy­ja­dę... — 

 


Przy­szedł ły­sy, par­szy­wy pies 
I za­czął li­zać 
Lep­ką, słod­ko-kwa­śną mar­mo­la­dę. 

 




  
    





Deszcz




Mot­to: 
«Oh, le bru­its de la plu­ie...» 

 

Ver­la­ine






Pa­da deszcz. Pa­da deszcz. 
Tań­czą cie­nie na fi­ran­ce... 
Bia­ły Pier­rot, noc­ny wieszcz, 
De­kla­mu­je li­lii stan­ce. 

 


No­cą... Cśś­ś­cho... Wszyst­ko śpi... 
Ja­cyś... w kry­zach... Mrok... roz­pły­wa... 
Wy­no­si­li coś przez drzwi... 
Mięk­kie kro­ki wcho­dzą w dy­wan... 

 


Krzy­wy pa­jac, bied­ny klown, 
Głu­pi ry­cerz Be­atry­czy 
Twarz wy­krzy­wił zło, jak faun, 
Na pod­ło­dze siadł i KRZY­CZY... 

 


Jak chcesz wrzesz­czeć — ci­szej wrzeszcz! 
Przyj­dą lu­dzie!... Świa­tła wnio­są!... 

 


 


Pa­da deszcz. Pa­da deszcz. 
Mo­no­ton­nie. Ca­pri­cio­so. 

 



To­bie, Re­niu




  
    





Tru­py z ka­wio­rem




p. Jan­ce Gru­dziń­skiej 

 





Pa­ni pal­ce są chłod­ne i pach­ną, jak opium, 
Ta­kie ma­łe pół-trup­ki ane­micz­ne i blond, 
Ma­rzą o kimś, co by ich w po­ca­łun­kach uto­pił, 
Jak w odym­ce błę­kit­nej pa­pie­ro­sa «Pied­mont». 

 


Na nie­tknię­tą ser­we­tę coś bez­gło­śnie opad­nie... 
(Bia­łe astry w fla­ko­nach umie­ra­ją przez sen...) 
Pa­ni mil­czy tak ci­cho, me­lo­dyj­nie i ład­nie, 
Jak w naj­lep­szych pre­lu­diach lu­na­tycz­ny Ver­la­ine. 

 


Mo­że smu­tek zie­lo­ny z twa­rzą Ne­gra z Za­mbe­zi 
Owa­chla­rzył dziś Pa­nią, otu­lo­ną w pół-zmrok... 
Pa­ni słu­chać chce mo­ich eg­zo­kwint­nych syn­te­zji 
Tak, jak pi­je się z ka­wą ja­kiś cor­dial-me­doc. 

 


Jed­nak Pa­ni nie lu­bi prze­cież rze­czy zbyt ostrych 
A czyż za­wsze być moż­na gen­tle­ma­nem par for­ce13?... 
Za mi­nu­tę przy­nie­sie nam szam­pa­na i ostryg 
Lo­kaj z twa­rzą wy­bla­kłą i po­mię­tą, jak gors. 

 


Zresz­tą stać mnie dać na­wet wła­sne ser­ce na ro­żen, 
Je­śli z nie­go przy­rzą­dzą ape­tycz­ne fi­let... 
Pa­ni pach­nie dziś ca­ła ostry­ga­mi i mo­rzem, 
A ja ko­cham tak mo­rze, za­pła­ka­ne we mgle... 

 


Za szy­ba­mi po­nu­rych, zie­le­nią­cych się okien 
Pierw­szy brzask się prze­czoł­gał, znie­ru­cho­miał i legł... 
Pa­ni dzi­siaj jest cho­ra... Pa­ni pła­kać chce... Shoc­king! 
Wy­pło­wia­łe ko­ta­ry sły­szą wszyst­ko... jak szpieg... 

 


Pa­ni wi­dzi w drob­nost­kach za­raz ton psy­cho­dra­my... 
Chwi­le ży­cia są kru­che i słod­kie, jak chrust. 
Czy dla­te­go, że my się, par exem­ple14, nie ko­cha­my, 
Nie mo­że­my ca­ło­wać swo­ich oczu i ust? 

 


A ja chcę dzi­siaj pie­ścić Pa­ni pier­si bez bluz­ki, 
Chcę być dzi­ko bez­czel­ny i moc­ny, jak tur. 
Pa­ni du­żo ma w so­bie z roz­pa­lo­nej Zu­lu­ski. 
Pa­ni usta się śmie­ją i mó­wią: to­ujo­urs15! 

 


Pa­ni dzi­siaj się ma­rzy... ja­kiś sen o wi­kin­gu... 
Pur­pu­ro­we eks­ce­sy nie­wy­spa­nej Ni­non... 
Ta­kie, jak Pa­ni, bie­rze się w pę­dzą­cym sle­epin­gu 
Na po­dusz­kach plu­szo­wych ro­ze­bra­ną i mdłą. 

 


I, wsy­sa­jąc się w pier­si Pa­ni ostro-mdły za­pach 
W koń­cach pal­ców po­zna­je się bu­dzą­cy się wstręt 
Do tych ko­biet, co da­ją się na brud­nych ka­na­pach 
Kar­mel­ko­wo-lu­bież­ne i po­kor­ne, jak sprzęt. 

 


W Pa­ni spa­zmach być mu­si coś z sa­pią­cych eks­pre­sów. 
Pa­ni no­gi fa­lu­ją tak lu­bież­nie i zło. 
W Pa­ni miesz­ka księż­nicz­ka księ­ży­co­wych eks­ce­sów 
I człon­ki­ni zrze­sze­nia dla dam com­me il faut16. 

 


A chce Pa­ni? Ze­rwie­my raz z tą wszyst­ką ho­ło­tą! 
Po­le­ci­my na oślep w sa­mo­cho­dzie, jak w śnie. 
U pod­jaz­du na do­le nie­cier­pli­wi już mo­tor 
Ofu­trzo­ny mój szo­fer w swo­im czar­nym pin­ce-nez17. 

 


Ze­sko­czy­my po stop­niach i za­trza­sną się drzwicz­ki. 
Wszyst­ko zmie­sza się ra­zem — to co przed i co po... 
Z po­ca­łun­ków na rę­kach bę­dziesz mieć rę­ka­wicz­ki 
I z mus­so­nu ra­je­ra na swo­im cha­pe­au18! 

 


Za­two­ste­pią19 la­tar­nie w osza­la­łym roz­pę­dzie. 
Za­mi­go­cą się do­my i osu­ną się w dół. 
Pój­dą słu­py i słu­py i ko­sma­te ga­łę­zie, 
Sa­mym lo­tem z ło­sko­tem roz­ci­na­ne przez pół. 

 


A w ustron­nym sa­lo­nie kie­dyś póź­no wie­czo­rem, 
Kie­dy bę­dzie znów ja­sno i we­so­ło i źle... 
Bla­dy lo­kaj we fra­ku na­sze tru­py z ka­wio­rem 
Po­da sen­nie na ta­cy wy­twor­ne­mu mi­lieu20... 

 




  
    





[In­ter­mez­zo]




Czy wi­dzie­li­ście oczy ma­łe­go, wy­stra­szo­ne­go psa, roz­gnie­cio­ne­go przez au­to­mo­bil cię­ża­ro­wy, — du­że okrą­głe śliw­ki, ma­cza­ne w to­ma­tach?... 

 




  
    





Prze­je­cha­li


Ki­ne­ma­to­graf




Pie­go­wa­ta słu­żą­ca w bia­łej bluz­ce w grosz­ki. 
Ktoś wy­smu­kły, z ra­je­rem. 
— Przy­je­dziesz?... — «Nie mo­gę...» 
Ho­oop!! 
Sa­mo­cho­dy. Plat­for­my. Do­roż­ki. 
Ki­ne­ma­to­graf szprych 
Z kół­ło­mo­tem gru­cho­tał po wy­schłym as­fal­cie. 
— Po­cze­kaj... — «Nie, nie, nie proś, bo mo­gła­bym ulec.» 
Dzyn! Dzyn!! 
Tram­waj czer­wo­ny wy­to­czył się z alej. 
Je­den. Dwa. 
Mi­nę­ły się w prze­lo­cie, dy­stan­su­jąc dro­gę. 
Zło­wiesz­czy śpiew szli­fo­wa­nych szyn... 
Ma­ły czło­wiek w bu­rym pal­cie... 
Trrrr­rach!!! 
Stoppp!! 
Ha­mu­lec! 
Aaaaaaaaaa!! 
Prze­je­cha­li! Prze­je­cha­li!! 

 




  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    






Li­li nu­dzi się




Na ku­szet­ce, przy­kry­tej skó­rą ja­gu­ara, 
Sło­mia­no­wło­sa Li­li 
Z ocza­mi fioł­ko­wo-czar­ny­mi, jak chin­ka, 
Zwi­nię­ta w kłę­bek czy­ta Ma­eter­linc­ka, 
Ce­dząc przez bia­łe zę­by srebr­ny dym cy­ga­ra. 
U jej nóg, na sze­ro­kiej, śnie­go­pła­tej ko­zie, 
Ol­brzy­mi ry­żo­bia­ły Sa­int-Ber­nard 
Na­po­le­on 
W wy­cze­ku­ją­cej po­zie 
Drze­mie. 

 


Le­ni­wa czy­ha­ją­ca ci­sza po­po­łu­dnia... 

 


Książ­ka z sze­le­stem upa­da na zie­mię. 

 


Li­li zie­wa, jak kot. 
Prze­cią­ga się dłu­go, żmud­nie... 
Sia­da, 
Mi­nia­tu­ro­we sto­py opie­ra­jąc o psa... 
Jest «in­te­re­su­ją­co» bla­da, 
O ustach bar­wy kar­mi­no­wej szmin­ki. 
Mo­że tro­chę za szczu­pła w ra­mio­nach. 
Ma drob­ne, dzie­cin­ne ple­cy 
I dłu­gie, li­nij­ne no­gi dziew­czyn­ki 
Lu­bież­nie-mięk­kiej mo­de­la­cji Rop­sa. 
Sie­dzi za­pa­trzo­na w okno. 
Za oknem deszcz pa­da. 
Drze­wa mok­ną. 
Je­sień... 
Lu­dzie cho­dzą w ka­lo­szach po bło­cie... 

 


Li­li jest zim­no. 
Ścią­ga z opar­cia czar­ny szal fo­ko­wy 
I otu­la się nim po szy­ję. 
Jest, jak ma­łe dzi­kie ko­cię. 
Mięk­kie. Dra­pież­ne. Ni­czy­je. 

 


W sa­lo­nie na ze­ga­rze wol­no bi­je dru­ga... 
W klat­ce nad drzwia­mi, 
Wal­cząc ze snem, 
Wiel­ka zie­lo­na pa­pu­ga 
Krzy­czy swo­je wiecz­ne: 
«Je vo­us aime!» 

 


Na­po­le­on ma­cha ogo­nem. 
Ła­si się. 
Po­da­je ła­pę. 
Li­li głasz­cze go mięk­ko, z od­wró­co­ną gło­wą... 
Na­gle pies ze sko­wy­tem od­sko­czył dwa łok­cie 
I wtu­lił się w kąt, za ka­na­pę. 
Li­li śmie­je się krót­ko, ner­wo­wo, 
Oglą­da­jąc pod świa­tło ró­żo­we pa­znok­cie.... 

 


Za­cią­ga się cy­ga­rem. 
Dy­mi. 
Chłosz­cze szpi­cru­tą swo­je bo­skie uda. 
Dym są­czy się. 
Zni­ka. 
Wi­je się, jak sze­ro­ka, po­pie­la­ta smu­ga. 
Aż ukła­da się w gó­rze 
Li­te­ra­mi: 
NU­DA. 

 


Ci­cho. 
Ze­gar cy­ka. 
Krzy­czy pa­pu­ga. 

 


Li­li zda­je się na­gle, że jej po­kój zie­wa... 
U jej nóg 
W fał­dach spły­wa­ją­cych tka­nin 
Sze­re­giem kart otwar­tych zie­wał Sie­wie­ria­nin. 
Pod ścia­ną z płyt­kiej, wy­mosz­czo­nej ni­szy 
Pia­ni­no szcze­rzy­ło zę­by swych kla­wi­szy. 
W wa­zach zie­wa­ły kwia­ty sen­ne, jak za­tru­te... 
Li­li wsta­je. 
Mnie w rę­ku szpi­cru­tę. 
Tre­mo od­bi­ja ją męt­nie. 
Pod­cho­dzi do okna. 
Za okna fi­ran­ką ró­żo­wą 
Po­chmur­ny dzień je­sien­ny nu­dził się desz­czo­wo... 
Pasz­cza­mi bram zie­wa­ły sen­ne ka­mie­ni­ce... 
Mil­czy. 

 


Psa, co się po­wlókł za nią, po­trą­ci­ła no­gą. 
Pa­trzy dłu­go na uli­cę. 
Uli­ca pu­sta. 
Jak­by lu­dzie wy­mar­li. 
Ni­ko­go... 
Dzwo­ni. 
W drzwiach sta­je czar­ny, glan­so­wa­ny Char­li... 
Chwi­la — Ocze­ki­wa­nie — Za oknem deszcz le­je... 

 


«Po­dać mi au­to. Po­ja­dę w ale­je!» 

 




  
    





Wio­sna




Ja­ro­sła­wo­wi Iwasz­kie­wi­czo­wi 

 





Okrą­gli gen­tle­ma­ni w zie­lo­nych sza­po­kla­kach 
Na oka­ry­nach gra­ją lisz­tow­skie Fu­néra­il­les. 

 


Na brud­nym pło­cie wi­si mój ja­sno­żół­ty pla­kat. 
W ka­wiar­ni na we­ran­dzie ka­kao pi­je Maj. 

 


Uli­cą idą wol­no dwa dłu­gie sznu­ry pen­sji. 
Na pły­tach tro­tu­aru jak bry­lant skrzy się dżet. 

 


Spoj­rze­nia po­włó­czy­ste przez przy­mru­żo­ne rzę­sy 
So­czy­ste są, jak li­kier i pach­ną Co­eur de Je­anet­te. 

 




  
    





Pro­zo­wier­szem




Od zie­lo­nej lam­py 
na bia­łym ob­ru­sie 
kła­dą się pół­ko­la 
eks­ta­tycz­ne. 
Chry­zan­te­my mil­czą. 
Pia­ni­no słu­cha. 
Bia­ły mops na po­ma­rań­czo­wym ta­bu­re­cie. 
Gra­na­to­we nie­bo jest usia­ne gwiaz­da­mi, jak sztan­dar ame­ry­kań­ski. 
Z okna trze­cie­go pię­tra wyj­rzał lu­na­tyk i nie spo­tkaw­szy księ­ży­ca wró­cił w ło­że mał­żeń­skie, jak przy­zwo­ity oby­wa­tel. 
A księ­ży­ca nie ma. — 
Księ­życ ma sto­su­nek z ko­tem na da­chu są­sied­niej ka­mie­ni­cy. 
Ze­gar cy­ka: 
Już — czas. Już — czas. 
Te­raz wró­cę już za­raz ze swo­je­go kon­cer­tu, 
pe­łen owa­cji, 
re­cy­ta­cji 
i wi­bra­cji, 
jak po­trą­co­na man­do­li­na. 
Kie­dy wbie­gnę po scho­dach i sta­nę na pro­gu. 
mops ugry­zie mnie w łyd­kę, 
a ty pod­nie­siesz się wol­no ze swo­je­go ma­leń­kie­go, utul­ne­go fo­te­li­ka. 
Bę­dziesz wyż­sza i smu­klej­sza niż zwy­kle, 
a po koń­cach lo­ków, co ci spa­da­ją na szy­ję, po­znam, żeś na mnie cze­ka­ła. 
Dla­te­go po­wiem jak­na­joj­bo­jęt­niej: 
«Dzień do­bry». 
I — «Ślicz­na po­go­da...» 
A po­tem — «Strasz­nie mi się chce pić». 
Wte­dy ty po­dej­dziesz do mnie zu­peł­nie bli­sko-bli­sko 
i bez sło­wa po­dasz mi swo­je ma­łe, 
wy­kro­jo­ne, 
ład­ne 
usta. 
Po­chy­lam się nad ni­mi i pi­ję, 
aż po­wo­li lam­pa, mops i por­ce­la­no­wy Pa­de­rew­ski za­czy­na­ją tań­czyć ja­kie­goś dziw­ne­go ca­ke-wal­ka, 
co­raz prę­dzej, co­raz prę­dzej, 
a po­środ­ku te­go wszyst­kie­go 
sie­dzi wiel­ki czar­ny kot z zie­lo­ny­mi fos­fo­ry­zu­ją­cy­mi oczy­ma, 
któ­re znam tak do­brze. 
Ale po tro­chu i te oczy za­czy­na­ją się po­wle­kać lek­ką, pu­szy­stą mgłą, 
a skądś z da­le­ka, 
z za­świa­tów 
sły­szę ci­chy, mi­stycz­ny szept, 
jak sze­lest strun 
wie­czo­rem. 

 


— Za­nieś mnie na oto­ma­nę... — 

 




  
    





Śnieg




Bia­łe kwia­ty gdzieś na kor­sie... mo­że w Niz­zy. 
Ko­ło­wie­je — Ci­cho­pa­da — Bia­ło­śnie­ży. 
Cho­dzą lu­dzie mięk­ko­sto­pi po uli­cy, 
Koń­ca no­sa im nie wi­dać zza koł­nie­rzy. 

 


Uśmiech­nę­ły się pa­nien­ki w bia­łych li­sach 
I pod­nio­sły wą­skie pal­ce aż ku ustom... 
Był ktoś bia­ły, co nie­bie­skie li­sty pi­sał... 
By­ło ci­cho. By­ło do­brze. By­ło pu­sto... 

 


Z okna do­mu po­nu­re­go, jak «Ti­ta­nic», 
Za­echo­wiał i wy­są­czył się, jak try­lik, 
Płacz zmę­czo­nej pro­sty­tut­ki, któ­rej sta­nik 
Za­far­bo­wał ognio­kr­wi­sty he­mo­fi­lik. 

 


Ktoś się na­gle chciał ro­ze­śmiać, ale nie mógł... 
(Oczy ci­chych cza­sem chłod­ne są jak mar­mur) 
Czy­jeś rę­ce po­chy­li­ły się ku nie­mu 
Z łyż­ką cie­pła, ko­cha­no­ści i po­kar­mu. 

 


A uli­cą cho­dzi si­wa Mat­ka Bo­ska, 
Szu­ka Ża­lu, Zro­zu­mie­nia i Po­ku­ty... 
Po wi­try­nach, po par­ka­nach i po kio­skach 
Ja­skra­wie­ją roz­rzu­co­ne mo­je Bu­ty. 

 


Chcesz? — bę­dzie­my dziś przy gwiaz­dach tań­czyć na­go... 
Daj mi do­tknąć swo­ich mięk­kich ust-atła­sów... 

 


...Po­le­ci­my na Ble­rio­cie do Chi­ca­go 
Jeść o zmierz­chu słod­ki kom­pot z ana­na­sów... 

 




  
    





Spa­cer




Śpiew pro­pel­le­ra do słów He­re­dii, 
Kie­dyś zgu­bio­nych w smal­to­wej mgle.. 
Gra­łem jej jed­ną z mo­ich ko­me­dii 
W eks­tra­po­wietrz­nym tyl­ko-en-deux. 

 


Słoń­ce do gło­wy bi­ło eks­ta­zą. 
Sło­wa spły­wa­ły w je­den re­fra­in. 
Ob­ser­wo­wa­ła mnie bez­wy­ra­zo 
Spod tan­go­sza­lu przez fa­ce-à-ma­in. 

 


Nie wiem czy bra­ła, com mó­wił, se­rio. 
(Dwie lek­kie li­nie w ką­ci­kach warg...) 
Pod na­mi war­czał ryt­micz­ny Bie­riot 
I wiatr ca­ło­wał błę­kit­ny kark. 
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Mia­sto


Syn­te­zja






  
    1.




Noc zim­na. 
Zła. 
Przej­mu­ją­ca. Czar­nia­wa. Chłod­ni­sta. 
Nie wi­dać ani źdźbła. 
Deszcz le­je, jak z ce­bra. 
Na ro­gu po­li­cjant-sta­ty­sta 
Pod po­łę ka­ra­bin po­de­brał, 
Otu­lił się ce­ra­to­wym płasz­czem 
Cho­dzi wol­no, błysz­czą­cy, jak wid­mo, 
Deszcz mu spły­wa z kap­tu­ra na oczy. 
Po twa­rzy go chlasz­cze. 
Mo­czy. 
Bęb­ni po ce­ra­cie wo­da. 
Raz... raz... pach-pach-pach... raz... 
Wo­da... 
Eh, czas!! 
Psa wy­go­nić szko­da! 
Bie­da nada­łaż! 
Bęb­ni, bęb­ni po ce­ra­cie wo­da. 
Brzę­czy ci­cho pod­wią­za­ny pa­łasz. 
Deszcz... deszcz... deszcz... po bu­tach chlu­pie... 
Cho­dzi wol­ny, zzięb­nię­ty, mia­ro­wy, 
Za­trzy­mu­jąc się przy każ­dym słu­pie 
Po­ste­run­ko­wy. 

 


Z da­le­kie­go czar­ne­go za­uł­ka 
Za­war­cza­ło — za­dud­ni­ło — za­ję­kło. 
Za­bły­snę­ły dwa czer­wo­ne kół­ka. 
Wy­nu­rzy­ło się spóź­nio­ne au­to. 
Pę­dzi, pę­dzi środ­kiem, jak bu­rza. 
Prze­le­cia­ło z hu­kiem po ka­łu­żach, 
Obry­zga­ło od bu­tów do gło­wy, 
Zo­sta­wi­ło w no­sie swąd nie­zdro­wy 
I na war­gach smak kwa­śny, jak ocet. 
Jesz­cze z da­la się trąb­ką roz­le­ga... 
— Też dia­beł dał to! 
— Bę­dzie się włó­czył po no­cy! 
— Ele­gant! 

 


A tam znów dwóch. 
Wzię­li się pod rę­ce. 
Za­chla­pa­ni po brzuch. 
Do­brze cię­ci. 
Idą pro­sto środ­kiem — 
Nie skrę­cą. 
Brzu­chy na­przód wy­pię­li, jak tan­ki. 
Tyl­ko pa­trzeć zro­bią bur­dę. 

 


Na ro­gu dom. 
Ja­sno oświe­tlo­ny. 
Ró­żo­we fi­ran­ki. 
Cie­pło. Przy­tul­nie. — 
Bur­del. 
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Na do­le w du­żej, oświe­tlo­nej sa­li 
Z plu­szo­wych bor­do me­bli po­krow­ce zdję­te. 
Dwaj mło­dzień­cy, je­den star­szy 
Cze­ka­li. 
Wszyst­kie pa­nien­ki za­ję­te. 
Sie­dzą mrocz­ni. Mil­czą. 
Noc ciem­na. Dżdży­sta. 
Pa­li się elek­trycz­ny ży­ran­dol. 
Na pia­ni­nie stu­dent ju­ry­sta 
Gra po­wol­nie, roz­ma­rza­ją­co 
Fa­ran­dol­le... 
I pa­da deszcz... 
Eh, ży­cie!.. 
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Jak gry­wa­łem ja ci, Sta­siu, 
Grie­ga, Mus­sorg­skie­go, 
Po­wie­dzia­łaś ty mi, Sta­siu, 
— Nie klej na­iw­ne­go. — 
Oj, Sta­siu, Sta­siu, 
Nie klej na­iw­ne­go. 

 


Jak czy­ta­łem ja ci, Sta­siu, 
Bło­ka z Tet­ma­je­rem, 
Po­wie­dzia­łaś: — Kup mi le­piej 
Ka­pe­lusz z ra­je­rem. — 
Oj, Sta­siu, Sta­siu, 
Ka­pe­lusz z ra­je­rem. 

 


Jak uczy­łem ja cię, Sta­siu, 
Skład­ni, Geo­gra­fii, 
Po­wie­dzia­łaś: — Chciał­byś dar­mo. 
Każ­dy tak po­tra­fi. — 
Oj, Sta­siu, Sta­siu, 
Każ­dy tak po­tra­fi... 
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Za por­tie­rą, 
Po schod­kach, 
Na gó­rze 
Za­bie­ga­ły przy­śpie­szo­ne kro­ki... 
Gło­sy... Gło­sy... Gwar... Ru­mot... Stą­pa­nia... 
Co?.. Po­li­cja?.. Ob­ła­wa?.. Re­wi­dent?.. 
Niee. Nic, nic. 
Ma­leń­ki in­cy­dent... 
Z po­ko­jów wy­chy­la­ją się go­ście przy­god­ni. 
Przy­słu­chu­ją się... 
Skan­dal po­czu­li. 
Na ko­ry­ta­rzu stoi ły­sy sta­ru­szek 
Bez spodni 
I krzy­czy. 
Dziew­czy­na roz­czo­chra­na, w ko­szu­li, 
Wtu­li­ła się w kąt za scho­dy — 
Ję­czy: 
— Nie mo­gę już... 
— On mnie za­mę­czył... — 
Sta­ru­szek za­spa­ny 
Mru­ga w świe­tle oczka­mi szkli­sty­mi od sa­dła 
I krzy­czy wkół­ko: 
— Trzy­maj­cie ją! Trzy­ma­cie!.. 
— Ona mnie okra­dła!... — 
— Co-o?.. Kto pa­na okradł? Gdzie pa­na okra­dli?! 
— Pi­ja­ny! Wa­riat!... 
— U nas jesz­cze nie by­ło wy­pad­ku... — 
Uci­chło. Uci­chło. 
W czar­nej no­cy gdzieś dzwo­nił te­le­fon: 
— Hal­loo! Dzie­wią­ty ko­mi­sa­riat... — 
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Deszcz mży. Za­ci­na. 
Chłod­ny. Mia­ro­wy. 
Mok­nie na ro­gu 
Po­ste­run­ko­wy. 
Na­cią­gnął kap­tur. 
Okrył się płasz­czem. 
Deszcz go na­tręt­ny 
Po twa­rzy chlasz­cze... 
I gwiż­dże wiatr... 

 


Z czar­ne­go gar­dła uli­cy, 
Z sa­me­go spek­trum 
Z sy­kiem roz­darł ciem­no­ści 
Żół­ty re­flek­tor. 
Sze­le­ści wo­da. 
Wi­cher po­wiał. 
Pę­dzi ka­ret­ka po­go­to­wia. 
Wy­mo­ści­ła świa­tłem dro­gę. 
Wid­no... 
Pę­dzi ci­cho, bez sze­le­stu. 
Wę­szy po uli­cach, 
Jak wid­mo. 
Gdzie?.. Gdzie?.. Mo­że tu?.. 
Tuu — tuu — tuu... 
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Zno­wu uci­chło. 
Deszcz lu­nął gęst­szy. 
Ze­gar na wie­ży wy­bił trzy. 
W imię Oj­ca i Sy­na!! 
A to co!?.. 
Na skrę­cie ulic 
Lam­py mi­go­cą. 
Lam­py. Lam­py. Lam­py. 
Wy­sy­pa­ły zza wę­gła łań­cu­chem. 
Bia­łe. Osza­la­łe. 
Bie­gną gdzieś, ucie­ka­ją gdzieś, le­cą pa­ra­mi 
Uli­ca­mi. Bul­wa­ra­mi. 
Nie za­krę­cą ani ra­zu. 
Raz — dwa — trzy! Raz — dwa — trzy! 
Idzie ma­zur. 
Pa­ra za pa­rą! Pa­ra za pa­rą! 
En avant! 
Eh, zim­no! 
Prze­le­cia­ły ar­mią szyb­ką, stu­li­cą 
Nad zzięb­nię­tą ogłu­pia­łą uli­cą. 
Za­rzu­ci­ły ły­se gło­wy 
Na ba­kier. 
Że­gna się w trwo­dze po­ste­run­ko­wy 
I spóź­nio­ny fia­kier. 
Po­pę­dzi­ły da­lej w tań­cu 
Wy­wi­ja­ny, dłu­gi łań­cuch, 
Uli­ca­mi. 
Za­uł­ka­mi. 
Bul­wa­ra­mi. 
Za­pę­dzi­ły się na most nad rze­kę. 
W wo­dzie sza­rej i si­nej 
Prze­glą­da­ją ły­si­ny. 
Lam­py. Lam­py. Lam­py... 
Na mo­ście stał je­den, 
Trzy­mał się ram­py, 
Wy­mio­to­wał w czar­ną wo­dę żół­te blu­zgi. 
Blask mu oświe­tla żół­ty pro­fil star­czy... 
Pod mo­stem wo­da bul­go­ce. 
Prze­wa­la się. Ję­czy. 
Wzdy­cha i war­czy. 
Wo­da. 
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Na piasz­czy­stym nad­brze­żu stło­czy­ły się lam­py. 
Każ­da 300 świec. 
Za­ro­iły się lam­py. 
Wiec. 
Na brze­gu mok­ną sie­ci za­tknię­te na wio­sła. 
Tam, da­lej nie­co, 
Kil­ku lu­dzi. Z la­tar­nia­mi. 
Po­li­cjant. 
Po­chy­le­ni nad czymś czar­nym, bez­kształt­nym. 
Świe­cą. 
Co?... 
Wo­da przy­nio­sła. 
Mę­ty... 
Ko­bie­ta. Twa­rzy nie roz­po­znać. 
Zzie­le­nia­ła. Cuch­ną­ca. Tra­gicz­na. 
Brzuch wy­dę­ty. 
Cię­żar­na. W dzie­wią­tym mie­sią­cu. 
Z ubra­nia fa­brycz­na. 
Od­wró­ci­li gło­wy chło­pi, 
Ry­ba­cy. 
— No­wi­na!... 
— Ma­ło to się kurw to­pi... 
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Zim­ny deszcz. 
Si­na rze­ka. 
Wo­da. 
Ję­czy. Bul­go­ce. Na­rze­ka. 
Ze­rwa­ła ślu­zy. 
Wzdy­ma się. Przy­bra­ła groź­na. 
To­czy z plu­skiem czar­ne bań­ki. 
Po brze­gach, bo­kiem, 
Mi­ga­ją do­my. Czar­ne. Po­krzy­wio­ne. 
Gru­zy. 
Szcze­rzą zę­by śle­pych okien. 
U Czar­nej Mań­ki 
Wid­no. 
Za­la­tu­je har­mo­nia. We­so­ło. 
Deszcz ście­ka... 
Eh, do­la!... 
Pła­cze, be­czy har­mo­nia z da­le­ka. 
Przy­śpie­wu­je. 
— Po­szła dzjeu­cha do mia­sta. 
— Um-ta-ta. Um-ta-tà-ta-ta. 
— Po­wró­ci­ła brzu­cha­ta. 
— Um-ta. Um-ta. Um-ta-ta-tà. 
— Oj ty wo­do, wo­do czar­na, 
— Śmier­tel­ne ko­cha­nie. 
— Oj przy­tu­lisz ty mnie, wo­do, 
— Na ostat­nie spa­nie! 
— Um-ta. Um-ta. Um-ta-ta-tà. 
— Na ostat­nie spa­nie... 
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Deszcz tnie mia­ro­wy. 
W szy­by wo­dą plu­je. 
Cho­dzi, cho­dzi na ro­gu po­ste­run­ko­wy, 
Co się za­trzy­ma — na­słu­chu­je... 
Nic. 
Okna za­pu­ści­ły szto­ry. 
Tam, w ho­te­lu, 
Świa­tło ca­łą noc się pa­li. 
Ktoś cho­ry. 
Po dok­to­ra po­sy­ła­li. 
Przez okno wi­dać cza­sem wy­smu­kłą sza­tyn­kę. 
Ciem­ny, głu­chy ca­ły par­ter... 
Na trze­cim pię­trze świa­teł­ko. — 
Star­szy pan zwa­bił do sie­bie 7-io­let­nią 
dziew­czyn­kę 
I gwał­ci ją na fo­te­lu. 
Dziec­ko ma oczy sze­ro­ko roz­war­te... 

 


Na ro­gu po­ste­run­ko­wy cho­dzi 
Tam i na po­wrót. Tam i na po­wrót. 
I pa­trzy w czar­ne okna. 
Zza wę­gła pod­pa­tru­je go zło­dziej. 
Deszcz pa­da. 
Mok­ną... 

 


Ciem­no. Ci­cho. Czar­no. 
Nikt się nie ozwie, nie zbu­dzi. 
Pra­cu­je, pra­cu­je w no­cy 
MIA­STO — FA­BRY­KA LU­DZI. 
Prze­wra­ca­ją się w łóż­kach pod­lot­ki. 
Strasz­no. Za­par­ło dech. 
Śni im się pierw­szy, ta­ki słod­ki, 
Ta­ki bo­le­sny grzech. 
Czer­nie­ją okna. Wszyst­ko śpi. 
Sza­aa!... Czy­jeś kro­ki za bra­mą... 
Po bur­de­lach, ho­te­lach, po cham­bre gar­nie
Ty­sią­cem tło­ków w ryt­mie krwi 
Pra­cu­je gi­gan­tycz­ne Dy­na­mo. 
Na ki­lo­me­try sien­ni­ków roz­par­ło się Mia­sto — 
Wiel­ki, pa­rzą­cy się kur­nik. 
Bę­dzie miał ju­tro ro­bo­tę 
Ze swo­ją ar­mią kro­ścia­stą 
Dy­żur­ny le­karz skór­nik. 
Po po­cze­kal­niach, po lecz­ni­cach 
Prze­past­nych, jak lej­ki, 
Po am­bu­la­to­riach szpi­ta­li — 
Dłu­gie, pstre, nie­skoń­czo­ne ko­lej­ki, 
Jak wiel­ka ta­śma słuc­ka. 
Czar­ny ro­bo­ciarz i bia­ły ban­kier 
Z bi­ją­cym ser­cem 
Cze­ka­li. 
— N-tak... Twar­dy szan­kier... 
— Spra­wa ludz­ka... 
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A deszcz pa­da. 
Deszcz pa­da 
Drob­niut­ki. 
Ak­sa­mit­ny. 
Błę­kit­ny. 
Po­wietrz­ny. 
Nad rynsz­to­kiem sia­dły w sze­reg smut­ki. 
Pła­czą płacz swój od­wiecz­ny... 
Uli­ca­mi cho­dzi ci­sza, cho­dzi. 
W czar­ne okna przez szy­by za­glą­da. 
W czar­ne okna, za­mknię­te, jak gro­by. 
Wspi­na się na pal­ców ko­niusz­kach. 
Twarz do szyb za­pot­nia­łych przy­ci­ska 
I pa­trzy... — 
Bia­łe roz­czo­chra­ne łóż­ko. 
Roz­rzu­co­ne czę­ści gar­de­ro­by. 
Pod łóż­kiem nie­odzow­nie zwy­kły sprzęt zło­won­ny... 
Na spo­co­nym czo­le pro­sty­tut­ki 
Spo­czę­ły w ci­szy tingl-tan­glu 
Pa­lą­ce usta Ma­don­ny. 

 




  
    





[In­ter­mez­zo]




Zie­lo­ne są rę­ce mo­je, 
i zie­lo­ne są oczy mo­je, 
i zie­lo­ne są rzę­sy mo­je, 
jak pe­per­ment... 
Bia­ła nu­da usia­dła w kuc­ki na czar­nym dy­wa­nie i po­da­je mi faj­kę na­bi­tą an­ty­pi­ry­ną. 
A z ścia­ny vis-a-vis ły­sy, wy­uz­da­ny ze­gar uśmie­cha się do mnie z wy­ra­zem naj­dwu­znacz­niej­szych pro­po­zy­cji... 

 




  
    





Po­dróż­nicz­ki




To­wa­rzysz­kom po­dró­ży na wszyst­kich 
ko­le­jach świa­ta — po­świę­cam 

 





O po­dró­że jed­no­staj­ne na strzy­żo­nym mięk­kim plu­szu... 
Wczo­raj Mar­na, dzi­siaj Woł­ga, ju­tro mo­że Jan-Tze-Kiang... 
Pa­trzę w oczy smut­nej pa­ni w fioł­ko­wym ka­pe­lu­szu 
I już ko­cham się, jak sztu­bak, ta­ki du­ży, sław­ny pan. 

 


O wy­tar­ty plusz po­dusz­ki do­syć szorst­kie wsprzeć po­licz­ki, 
Tur­kot ci­szę uko­ły­sze, wszyst­ko bę­dzie, jak przez mgłę. 
I znów przy­śnią mi się usta dłu­go­rzę­sej po­dróż­nicz­ki 
Ca­ło­wa­ne gdzieś wie­czo­rem ko­ło Mo­skwy czy Lo­uva­in... 

 


Przyj­dą my­śli wy­pło­wia­łe, jak da­le­kie sny o da­mach. 
Tych, co kie­dyś mnie ko­cha­ły, za­po­mnia­ły... mo­że czas?... 
Pa­nie­necz­ki zło­to­głów­ki zmy­sło­wie­ją w okno­ra­mach, 
Ostrym wia­trom się od­da­ją z ca­łej si­ły, pierw­szy raz. 

 


Mo­że śnią im się w wia­tra­kach ba­śnie­ją­ce zło­to­zam­ki... 
Po­ciąg czhał przez po­la wę­żem z si­łą 400 HP... 
Pa­nie­necz­ki zło­to­głów­ki obu­dzi­ły w so­bie sam­ki, 
Z przy­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi le­żą wpar­te w kąt co­upé. 

 


Zno­wu za­cznie się so­na­ta, tyl­ko nie ta na­sza, Ja­na. 
Mo­ja bied­na, mo­ja cu­dza, bia­ła ma­tuś ma­łej Li... 
Coś pod­krad­nie się do okna, ja­kaś baj­ka Kel­ler­ma­na, 
Bę­dzie pa­trzyć nie­wi­dzia­na w tań­cu sper­my, ciał i krwi... 

 


Mo­że je­stem tro­chę sen­ny?... Mo­że je­stem tro­chę cho­ry?... 
Nie­stra­wio­ny, pie­prz­ny obiad wy­wo­łu­je re­fleks żal... 
W roz­dzia­wio­ną pasz­czę no­cy de­pe­szu­ją se­ma­fo­ry: 
Ja­dę, król, do Po­li­ne­zji, na swój au­to­re­ci­tal! 

 




  
    





Nic
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KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    





Marsz




Sio­strom od św. Sam­ki 

 





Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam. 
Tu­taj. I tu. I tu. I tam. 
Je­den. Siedm. Czte­ry­sta-czte­ry. 
Pa­nie. Na gło­wach. Ma­ją. Ra­je­ry. 
Da­my. Da­my. Ty­le tych. Dam. 
Tam. Ta. To tu. To tu. To tam. 
W wil­li. Nad mo­rzem. Pła­cze. Skria­bin. 
Ob­cas. Ka­ra­bin. Ob­cas. Ka­ra­bin. 
Lu­dzie. Lu­dzie. Lu­dzie. Do bram. 
Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam. 

 


Tam. Tam. Da­lej. Za kan­tem. 
Pa­ni. Bia­ła. Z pę­kiem. Chry­zan­tem. 
Pa­ni. Bia­ła. Cze­ka­ła. W oknie. 
Kwiat. Spadł. Kap­nie. Na stop­nie. 
Szli. Szli. Rzę­dem. Po rzę­dzie. 
Tam. I tam. I da­lej. I wszę­dzie. 
Mło­dzi. Zdro­wi. Sil­ni. Jak by­ki. 
Wo­zy. Wio­zły. W ko­zły. Ko­szy­ki. 
W tłu­mie. Dziew­czy­na. Ulicz­na. Sta­ła. 
Szyb­ko. Pod­bie­gła. Po­ca­ło­wa­ła. 
Ach! Krzyk. Tyl­ko. To jed­no. 
Kwia­ty. W pę­ku. Na rę­ku. Więd­ną. 
Wol­no. Ci­cho. Pa­da­ją. Płat­ki. 
W dół. Na bruk. Na kon­fe­de­rat­ki. 
Eh! Pa­ni. Pa­ni. Bia­ła. 
Kur­wa. Pro­sta. Prze­li­cy­to­wa­ła! 
Nam. Nam. Daj­cie. I nam! 
Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam. 

 


Pa­nie. Pan­ny. Pa­no­wie. Ko­nie. 
Je­dzie. Dzwo­ni. Au­to. W me­lo­nie. 
Pracz­ki. Szwacz­ki. Okrzy­ki. Kwiat­ki. 
— Chodź­my. Pan­na. Do. Se­pa­rat­ki. — 
Pan­na. Pła­cze: — Idą. Na woj­nę. 
Ta­kie. Mło­de. Ta­kie. Przy­stoj­ne. — 
Rzę­dem. Za rzę­dem. Z rzę­dem. Rząd. 
Wszy­scy. Wszy­scy. Wszy­scy. Na front. 
Ech by. By­ło. Mło­dych. Mam! 
Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam. 

 


Ktoś się. Roz­pła­kał. Ktoś. Bez czap­ki. 
Li­ście. Ka­pią. Jak gę­sie. Łap­ki. 
W par­ku. Żółk­nie. Gli­nia­ny. He­ros. 
Chło­pak. Z re­dak­cji. Pa­li. Pa­pie­ros. 
Ktoś. Ktoś. Upadł. Na­gły. Krwo­tok. 
Lu­dzie. Lu­dzie. Skłę­bie­nie. Po­tok. 
Co?... Co?... Le­ży... Krew... 
Ła­pią... Ka­pią. Li­ście. Z drzew. 
— Puść­cie! Puść­cie! Puść­cie! Ja nie­ech­cę! 
Kurz. Kłę­bem. W zę­bach. Łech­ce. 
Krzyk. Po­płoch. Wło­sy. Drżą. 
Krew... W krwi... Pach­nie. Krwią... 
Tam. Tam. Po­szli. Po­bie­gły. 
Dusz­no. Pu­sto. Usta. O ce­gły. 
Tu. I tu. I na rę­kach. Krew. 
By­dło! Dra­nie! Ścier­wy! Psia krew! 
Ech tam! Gdzie już. Nam! 
Tra-ta-ta-ta-tam. Tra-ta-ta-ta-tam. 

 


Po­szli. Prze­szli. Ile tu. Ko­biet. 
Pa­nie. Idą. Go­to­wać. Obiad. 
Ktoś. W ża­ło­bie. Nie wie. Gdzie. Iść. 
Sta­nął. Stoi. Oglą­da. Liść. 
Pod­niósł. Z dro­gi. Po­mię­ty. Kwia­tek. 
Ty­le. Pa­nien. Ty­le. Mę­ża­tek. 
Ty­le. Prze­szło. Ty­le ich. Szło... 
Słoń­ce. Świe­ci. Żół­to. I mdło. 
Za­raz... Za­raz... Za­raz wam... Za­gram... 
Pa­nie. W ka­wiar­ni. Pi­ją. Ma­za­gran. 
Wie­czo­rem. W do­mach. U Św. Sam­ki. 
Przed. Mat­ką Bo­ską. Pa­li­ły się. Lamp­ki. 

 




  
    





Tan­go je­sien­ne




Z. K. 

 





Jest chłod­ny dzień pą­so­wy i oli­ve. 
Po rży­skach wę­szy wiatr i ry­ży ce­ter. 
Ale­ją brzóz przez klo­nów le­it­mo­tiv 
Prze­cho­dzisz ty, ubra­na w bu­ry swe­ter. 

 


Od ścier­nisk cią­gnie ostry, chłod­ny wiatr. 
Jest je­sień, sza­ra, smut­na pol­ska je­sień... 
Po dro­gach li­ście tań­czą pas-de-qu­atre 
I po ka­łu­żach zim­ny ciąg ich nie­sie. 

 


Dziś upadł deszcz i drob­ny był, jak mgła. 
W za­go­nach błysz­czy wo­da męt­no-szkli­sta. 
Wy­sko­czył za­jąc z mchów i siadł w pół pas, 
Słoń­cem­pi­ja­ny ma­ły fu­tu­ry­sta. 

 


Po po­lach stra­szą wid­ma su­chych iw, 
A każ­da iwa, jak ogrom­na wie­cha... 
Ale­ją brzóz przez klo­nów le­it­mo­tiv 
Prze­cho­dzisz ty sa­mot­na, bez­u­śmie­cha... 

 


I ty­le du­my ma twój każ­dy ruch 
I ty­le ci­chej, smut­nej ka­ta­stro­fy, 
Gdy, idąc dro­gą tak po la­tach dwóch, 
Ty z ci­cha nu­cisz mo­je śpiew­ne stro­fy... 

 




  
    





But w bu­to­nier­ce




Zmar­no­wa­łem po­de­szwy w ca­ło­dzien­nych spie­sze­niach, 
Te­raz je­stem sło­necz­ny, sie­bie­pew­ny i rad. 
Idę mło­dy, ge­nial­ny, trzy­mam rę­ce w kie­sze­niach, 
Sta­wiam kro­ki mi­lo­we, za­ma­szy­ste, jak świat. 

 


Nie za­trzy­mam się ni­g­dzie na roz­sta­jach, na wior­stach, 
Bo mnie nie­sie coś wiecz­nie, mo­to­rycz­nie i przed. 
Mi­jam stra­chy na wró­ble w ele­ganc­kich win­dhor­stach, 
Wszyst­kim kła­niam się grzecz­nie i po­pra­wiam im pled. 

 


W par­ko­cie­niu kro­kiet­ni — ja­kiś me­eting pa­nień­ski. 
Dys­ku­tu­ją o sztu­ce, ob­ja­wia­jąc swój traf. 
One jesz­cze nie wie­dzą, że, gdy na­stał Ja­sień­ski, 
Bez­pow­rot­nie umar­li i Tet­ma­jer i Staff. 

 


One jesz­cze nie wie­dzą, one jesz­cze nie wie­rzą. 
Po­ezyj­ność, fu­tu­ryzm — nie­wia­do­ma i X. 
Chodź­my bie­gać, pa­nien­ki, niech się głów­ki oświe­żą, — 
Bę­dzie le­piej sma­ko­wać po­obied­ni jo­ur-fi­xe. 

 


Prze­le­cia­ło gdzieś au­to w bia­łych kłę­bach ben­zy­ny, 
Za­fur­ko­tał na wie­trze trze­po­cą­cy się szal. 
Po­je­cha­ła mi baj­ka po­za gó­ry do­li­ny 
I nic ja­koś mi nie żal, a po­win­no być żal... 

 


Tak mi do­brze, tak mo­jo, aż re­cho­ce się ser­ce. 
Sa­me no­gi mnie nio­są gdzieś — i po co mi, gdzie? 
Idę mło­dy, ge­nial­ny, nio­sę BUT W BU­TO­NIER­CE, 
Tym co za mną nie zdą­żą echo­po­wiem: — Adieu! — 

 




  
    





Na bis




Czy­ta­ły mnie bia­łe pa­nien­ki 
Z pod­krą­żo­ny­mi oczy­ma 
I pod­kre­śla­ły ołów­kiem 
Por­no­gra­ficz­ne stro­nicz­ki... 
Ja je­stem ma­łym lift-boy­em, 
Któ­re­go nikt nie trzy­ma... 
Ja je­stem ma­łym lift-boy­em 
W do­mu pą­so­wej księż­nicz­ki. 

 


Na 120 pię­tro 
Wo­żę jej bla­dych ko­chan­ków. 
Wo­żę na­iw­nych ko­chan­ków 
Do zam­ku Chry­zo­lin­dy. 
A po­tem cze­kam za drzwia­mi, 
Cze­kam cier­pli­wie po­ran­ku. 
A po­tem strą­cam każ­de­go 
W zie­lo­ną prze­paść win­dy... 

 


Ja jeż­dżę tam i na po­wrót. 
Ja jeż­dżę tam i na po­wrót. 
Ja nie śpię ni­g­dy we dnie. 
Ja nie śpię ni­g­dy w no­cy. 
Sze­re­gi no­wych ko­chan­ków 
Pu­ka­ją cią­gle do wrót 
I nikt nie py­ta, dla­cze­go? 
I nikt nie krzy­czy, po­mo­cy! 

 


Bez­szum­nie cho­dzi win­da 
Cią­gle i cią­gle głod­na. 
Bez­szum­nie wcho­dzą lu­dzie. 
Bez­szum­nie trza­ska­ją drzwicz­ki. 
Do­pie­ro te­go wie­czo­ru, 
Kie­dy nie doj­dzie do dna, 
Mnie bę­dzie wol­no na­resz­cie 
Prze­kro­czyć próg księż­nicz­ki... 

 


Czy­ta­ły mnie cho­re dziew­czyn­ki, 
Jak baj­kę z ró­żo­wej fe­erii. 
Czy­ta­li mnie star­si pa­no­wie, 
Spie­ra­li się z so­bą cza­sem... 
Ja je­stem ma­łym lift-boy­em 
W szy­tej, zło­ci­stej li­be­rii. 
Ja je­stem ma­łym lift-boy­em 
Z sze­ro­kim czer­wo­nym lam­pa­sem... 

 


Czy­ta­li. Czy­ta­li. Czy­ta­li. 
Ki­wa­li gło­wa­mi do tak­tu. 
Spie­ra­li się z so­bą cza­sem. 
Mia­ro­wo. Ryt­micz­nie. Na głos... 
I jak tu nie tań­czyć na gło­wie, 
Kie­dy świat jest cu­dow­ny? I jak tu... 
Pa­no­wie, Pa­no­wie, po­zwól­cie! 
Ja chcę po­ca­ło­wać was w nos! 

 




  
    
      Przypisy:
1. ży­ga­ją­ce — popr.: rzy­ga­ją­ce; ma­my tu do czy­nie­nia ze świa­do­mym za­bie­giem au­to­ra, jest to nie ty­le błąd or­to­gra­ficz­ny, co błąd fu­tu­ry­stycz­ny. [przypis edytorski]

2. ca­cao-cho­ix — li­kier ka­ka­owy otrzy­my­wa­ny z ziar­na lub prosz­ku ka­ka­owe­go, za­wie­ra 25-35% al­ko­ho­lu. [przypis edytorski]

3. cor­rect (ang.) — po­praw­ny. [przypis edytorski]

4. cer­ce­au (fr.: okrąg) — ser­so; gra re­kre­acyj­na po­le­ga­ją­ca na rzu­ca­niu i chwy­ta­niu wi­kli­no­we­go kół­ka na ki­jek. Wy­wo­dzi się ze sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, po­pu­lar­na w XIX i XX w. [przypis edytorski]

5. cu­ra­çao — na­zwa ga­tun­ko­wa li­kie­rów wy­twa­rza­nych ze skó­rek gorz­kich po­ma­rań­czy; po­wsta­ła od na­zwy wy­spy Cu­ra­çao u wy­brze­ży We­ne­zu­eli, gdzie upra­wia­no ga­tu­nek gorz­kiej po­ma­rań­czy. [przypis edytorski]

6. mo­der­ne (fr.) — no­wo­cze­sny. [przypis edytorski]

7. désha­bil­lé (fr.) — ne­gliż, de­za­bil, ran­ny al­bo noc­ny do­mo­wy strój ko­bie­cy lub żar­to­bli­wie: nie­kom­plet­ny, nie­dba­ły strój. [przypis edytorski]

8. Cli­côt — cho­dzi o mar­kę szam­pa­na pro­du­ko­wa­ne­go od 1772 r. przez Veu­ve Cli­cqu­ot Pon­sar­din w re­jo­nie Re­ims we Fran­cji [przypis edytorski]

9. Pa­thé & Co. — fir­ma za­ło­żo­na przez bra­ci Char­le­sa, Emi­la, Ja­cqu­esa i Teo­fi­la Pa­thé w 1896 r. (po­cząt­ko­wo ja­ko Pa­thé-Frères). Pro­du­ko­wa­ła ki­ne­ma­to­gra­fy, fo­no­gra­fy i sprzęt pro­jek­cyj­ny, sta­jąc się po­ten­ta­tem w tej bran­ży na ryn­ku mię­dzy­na­ro­do­wym. W 1897 po­wsta­ło Pa­thé Ci­ne­ma zaj­mu­ją­ce się pro­duk­cją fil­mów. [przypis edytorski]

10. Ipe­ka­ku­ana praw­dzi­wa (a. wy­miot­ni­ca praw­dzi­wa; łac. Ce­pha­elis ipe­ca­cu­an­ha) — ga­tu­nek wiecz­nie zie­lo­ne­go pół­krze­wu na­le­żą­cy do ro­dzi­ny ma­rza­no­wa­tych. Wy­stę­pu­je w sta­nie dzi­kim w wil­got­nych la­sach tro­pi­kal­nych Pa­na­my, Ko­lum­bii i Bra­zy­lii. Jest uży­wa­na w ce­lach lecz­ni­czych. [przypis edytorski]

11. Skria­bin — Alek­sandr Ni­ko­ła­je­wicz Skria­bin (1872–1915), ros. pia­ni­sta wir­tu­oz i kom­po­zy­tor. [przypis edytorski]

12. sar­ko­ma (fr. sar­co­me, z gr. sarks, sar­kos: mię­so) — w me­dy­cy­nie no­wo­twór zło­śli­wy (zwa­ny tak­że mię­śnia­kiem) roz­wi­ja­ją­cy się z tkan­ki łącz­nej lub mię­śnio­wej, bar­dzo szyb­ko roz­ra­sta­ją­cy się i wcze­śnie da­ją­cy prze­rzu­ty. [przypis edytorski]

13. par for­ce (fr.) — na si­łę; si­łą. [przypis edytorski]

14. par exem­ple (fr.) — na przy­kład. [przypis edytorski]

15. to­ujo­urs (fr.) — za­wsze. [przypis edytorski]

16. com­me il faut (fr.) — jak na­le­ży. [przypis edytorski]

17. pin­ce-nez (fr.) — daw. ele­ganc­kie oku­la­ry mo­co­wa­ne na no­sie za po­mo­cą sprę­żyn­ki. [przypis edytorski]

18. cha­pe­au (fr.) — ka­pe­lusz. [przypis edytorski]

19. za­two­ste­pić (neol.) — za­tań­czyć two-step. [przypis edytorski]

20. mi­lieu (fr.) — tu: to­wa­rzy­stwo. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/but-w-butonierce

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Jasieński, But w butonierce, wyd. Klub Futurystów "Katarynka", Warszawa, 1921

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: Portret mężczyzny w szarym swetrze, Gottlieb, Leopold (1879-1934), domena publiczna

      ISBN-978-83-288-4400-1

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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